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Listy z pieniędzmi, z rękopismami, 
i listy do Redakcji (franko) przesyłane 
być winny pod adresem: 
Redakcja „Ojczyzny“ w Szwajcarji, 
w Bendlikonie (pod Zurichem). 
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przyjmują się za opłatą od jednego 

wiersza drobnym drukiem za jedno- 
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DZIENNIK POLITYCZNY, LITERACKI I NAUKOWY. 
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„Ojczyzna wychodzi trzy razy wty- 
godniu, to jest: w poniedziałek, środę 
i piątek. ` 
Prenumeratę przyjmują Agencje 
„djezyzny:* 
w Bruxelli: Charles Muquardt 2, place 
Royale; 
w Dreznie: L. Wolff 3, Seestrasse:; 
w Lipsku: A. Wienbrak 8, Neumarkt: 
w Florencji: Bruno Dobrowolski, piaz- 
za Madonna Aldobrandini, 26. 

w Londynie: księgarnia S. Tchórzew- 
skiego, 1 Macclesfield street, Ge- 
rard street, Soho; 

w Paryżu: J. N. Janowski, 18 rue des 

fossés S. Jacques: 

— Księgarnia Królikowskięgo, 20 
rue de Seine St. Germain; 

— Franciszek Thomamn. rue; deda 

Michaudiere Hôtel, Mdlićre. 

tudzież wszystkie Urzędy Pocztowe 
w Szwajcarji i innych krajach. 


1864. 


Bendlikon, 28 października. 

Sprawa duńska może być uważana za skoń- 
czoną. Przed oczami całćj Europy, w drugićj po- 
łowie XIX wieku, w ośmdziesiąt lat blisko po 
strasznóm wstrząśnieniu rewolucji francuzkićj, 
która zdawała się być przeznaczoną do odnowienia 

ostaci świata; po kilku świeżych wybuchach 
które tylu gruzami niewolnictwa, tylu strumie- 
niami krwi ludów użyzniały ziemię, ogrzaną chrze- 
ścjanizmem 1 cywilizacją, aby przyjęła w swoje 
lono i rozkrzewiła ziarna wolności, speluioną 
została bezkarnie nowa samowola, nowe pogwał- 
cenie zasad sprawiedliwości i praw międzynaro- 
dowych. 

P. Bismark powiedział głośno: „Prawo musi 
ustąpić sile,“ i Europa w milezeniu przyjęła te 
słowa i obojętnie pozwoliła słowom tym w czyn 
się zamienić. 

Daty 1772 i 1864 r. pozostaną w historji 
jako najcharakterystyczniejsze piętna smutnego 
rozwoju doktryny prawa mocniejszego. Tamten 
widział pierwsze rozszarpanie Polski, ten złupie- 
nie Danji. 

Konwencja wiedeńska stanowiąca podstawę 
ostatniego załatwienia kwestji duńsko-niemieckićj, 
jest jednóm z występnych dzieł nadużycia siły 
i despotyzmu. „Średniowieczne grabieże 1 fry- 
marki prowadzone ziemią i ludźmi, mnićj były 
występnemi, bo nie wykraczały przeciw nie- 
uznawanym zasadom, bo ludy w bezwiednćj cie- 
mnocie nie dopominały się jeszcze o należne im 
prawa i dobrowolnie dawały silniejszemu moe 
i prawo rozrządzania niemi jak swoją własno- 
ścią.  Dopuszczano się wówczas bezprawia w bra- 
ku praw. 

Ale prawa te wyrobiły się z postępem czasu 
i cywilizacji, a uświęcone krwią męczenników 
co za nie położyli życie, uznane zostały nie tylko 
przez tych którym przysłużają, ale i przez tych 
przeciw którym zostały. zdobyte; prawo wzięło 
górę nad siłą, w pojęciu i uznaniu calego ucy- 
wilizowanego świata. 

Ale prawa potrzebują być strzeżonemi. Bia- 
da ludzkości kiedy zadrzemie na straży, bo duch 


O kilku poległych pod Matogoszczem. 


Stanisław Jaszowski, urodzony w ziemi Raw- 
skićj, syn właściciela dóbr, skończywszy nauki w gi- 
mnazjum realnem, poświęcił się zawodowi gospodar- 
czemu i wstąpił do Marymontu, gdzie zyskał sobie 
przyjażń i szacunek współkolegów i profesorów. Jeden 
z nich, najzacniejszy z profesorów, na wiadomość 
o śmierci jego pod Małogoszczem, ze łzami w oczach 
wyrzekł te słowa: „Stracił kraj prawego obywatela, 
znakomitego gospodarza i człowieka jakich -nie wielu 
na świecie.“ Po ukończeniu szkoły agronomicznćj, 
ojciec pod jego zarząd oddał część majątku, na któ- 
rem gospodarując ożenił się z panienką wychowaną 
po staropolsku. Pożycie jego rodzinne było wzorowe, 
a praca uczciwa i dla dobra ogółu zawsze skierowana. 
A członek Towarzystwa rolniczego, Jaszowski prze- 
mawiał za uwłaszczeniem i równouprawnieniem wło- 
ścian, rozumiał bowiem, że w wymierzeniu sprawie- 
dliwości włościanom leży siła Polski. Pamiętam na 
jednem zebraniu słowa co wyrzekł do prezesa To- 
warzystwa: „Prezesie! dziad twój Andrzćj Zamoyski 
kanclerz w. k. razem z Wybickim, ułożyli księgę 

raw, którćj głównem dążeniem było uwłaszczenie 
ludu, zabiegi późniejszych targowiczan i ościennych 
rządów, zniweczyły te zbawienne dążenia, wtedy jęk 
boleści wyrwał się z.obydwóch piersi, gdyż prawo- 
dawca przeczuł wówczas upadek i ostateczny rozbiór 
Polski. Prezesie! dziś przed sobą masz jednego tylko 
wroga, kraj pójdzie za tobą, lecz działaj energicznie." 
Na nieszczęście przy presji moskiewskićj, towarzystwo 
uchwaliło uwłaszczenie za pomocą wykupu, lecz dzieła 
tego nie mogło dokonać, gdyż rozwiązanem zostało. 
Jaszowski był przeciwnym zbrojnemu wystąpieniu 
w 1863 r. lękał się bowiem aby przedwczesny ruch 


Bendlikon 
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złego nie zasypia i w każdćj chwili gotów ko- 
* , PY . p- . . 

rzystać z nieostrożność nyzeciwnćj strony. 
Konwencja wiedeńska pogwałciła stare i no- 

we prawa. 


Gdyby uznawano przynajmnićj stare prawa 


dziedzictwa, kwestja tronu księstw nadelbiań- 
skich musialaby zamknąć się w sporze między 


dynastją Gliicksburg, Augustenburg i Oldenburg, | 


a mocarstwa niemieckie sprzymierzone nie mo- 
glyby przekroczyć roli pełnomocników jednego 
ztych trzech pretendentów. 


Gdyby uwzględniono prawo narodowości, | 


Danja nie mogłaby ani opierać się przy swoich 
. . . . . d 
pretensjach do księstw, ani się ich zrzekać na 


rzecz Prus i Austrji, tylko cała; ludność Szles- | 


wigu i Holsztynu zostałaby powołaną do oświad- 
czenia się swobodnie, po usunieciu jednocze- 
snóm wojsk tak prusko-austrjackich jak i dwń- 
skich, do jakićj narodowości przyznaje się i przy 
jakićj pozostać pragnie. 

To byłoby według prawa, ale w to miejsce 
przymierze despotyzmu postawiło siłę. Siła jest 
jego zasadą, siła środkiem; celem ostatecznym 
panowanie siły. 

Nowe to przymierze znacznie dalćj postąpiło, 
niż owo oburzającćj pamięci święte przymierze, 
któróm schańbił się początek naszego wieku. 
'Tamto miało przynajnnćj pewne zasady, fal- 
szywe według naszego przekonania, ale czerpane 
z pewnćj doktryny dominującćj nad faktami. 
Nowe przymierze nie czuje potrzeby żadnćj innej 
zasady prócz siły, żadnego innego sprzymie- 
rzeńca prócz słabości przeciwników i obojętnych. 

Przy takich tylko warunkach siła może siać 
bezprawie, nie ostałaby się ani na chwilę gdyby 
przeciw nićj stanęła siła oparta na prawie. 

I chwila ta przyjdzie, porządek polityczny 
wróci w Kuropie, nie ten fałszywy porządek 
który się opiera na armatach, karabinach i szu- 
bienicy, ale porządek prawdziwy, jednoznaczący 
z sprawiedliwością, to jest porządek wolności 
i równości. 

Kwestja to czasu, ale mamyż pozostawić sa- 
memu biegowi wypadków zbliżenie tak wiel- 


nie zakończył się klęską. Na pierwsze jednak hasło 
powstania, opuścił piękne swoje gospodarstwo, zabrał 
czeladź oddaną mu zupełnie, uzbroił ich własnym 
kosztem i przybył do obozu pułkownika Jeziorań- 
skiego, gdzie piszący te słowa, jako rotmistrz 3go 
szwadronu jazdy, dowodzonćj przez Juljana Bajera, 
zapisał go w końcu stycznia jako prostego szere- 
gowca do swego szwadronu. Gdy jazda nasza powię- 
kszyła się i obowiązki magazyniera oraz kwatermistrza 
które także pełniłem, powiększyły się, oddałem przeto 
dowództwo szwadronu, na rozkaz pułkownika Bajera 
Stanisławowi Jaszowskiemu, który natychmiast odko- 
menderowany został, do wydobycia dwóch armat za- 
topionych przez Łakińskiego. Jaszowski część jazdy 
odkomenderował do wydobycia armat, a sam zresztą 
zaatakował Moskali, = ich baczność odwrócić od 
armat i ułatwić wydobycie tychże. Następnie zręcz- 
nym obrotem pociągnął ich za sobą w lasy, a armaty 
tymczasem wydobyto i dostawiono do obozu. Wkrótce 
za nimi przybył i dzielny rotmistrz (armaty wydobyte 
były sześciofuntowe, jeszcze z powstania 1831 r. ulane 
z dzwonów kościelnych). Oddział pułkownika Jezio- 
rańskiego liczył podówczas 120 jazdy, którą dowo- 
dził Bajer; dowódcami szwadronów byli: lgo szwa- 
dronu Józef Miniewski, 2go Przyłuski, 3go Stanisław 
Jaszowski, 4go Wodziński. Piechotą w oddziale do- 
wodził major Józef Smiechowski, wojownik jeszcze 
1831 r. w tćj liczbie 150 kosynierów prowadził major 
Władysław Koskowski; 100 strzelców było pod ko- 
mendą majora Kazimierza Grudzińskiego; 100 zaś 
innych pod komendą Józefa Lenieckiego; 2 armaty 
z 25 artylerzystami pod dowództwem Fidlera, byłego 
praskiego artylerzysty. Laboratorjaum i apteka pod 
ierownictwem magistra farmacji .... . . . Z po- 
mocą 12 ludzi. Nad magazynem piechoty dozór miał 


(pod Zirichem), Piątek, 28 Października. 
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| kiego celu? Czyż zle tylko ma niezmordowanie 
| pracować a dobre czekać bezczynnie? Czyż in-_ 
teres samolubny ma zaślepiać ludy, którym Opa- 
trzność dozwolia już dojść do używania praw 
szłowieczeństwa, tak. dalece, żeby ani obowiąz- 
ków swoich względem ogólu ludzkości, ani wła- 
snego niebezpieczeństwa nie widziały. 

Francja, Anglja, Włochy, nie były bezpo- 
średnio interesowane w walce polskiego powsta- 
nia i w bezprawnóm zdruzgotaniu Danji, ale 
czy nie jest obowiązkiem mocnych podnieść głos 
w każdym przypadku, ile razy przemoc depcze 
| gdziekolwiek prawo równości, wolności i naro- 
| dowości? 

Pojmujemy nieprawości gabinetów Berlina, 
Wiednia, Petersburga, które szczękiem broni 
zagluszyć starają się krzyki na przewrotności 
wewnętrznćj swojćj polityki, a słabe wewnątrz 
szukają na zewnątrz siły, ito im się udaje, bo 
p. Bismark dawnoby już upadł gdyby głaska- 
niem dumy narodowćj nie przytłumił liberali- 
zmu pruskiego; ale nie pojmujemy obojętności 
rządów liberalnych na bezkarny wzrost despo- 
tycznćj koalicji, podkopującćj ich futdamenta, 
odzierającćj je z uroku godności. 

Jeżeli. polityka samolubnego interesu zaśle- 
pia do tego stopnia rządy, których obowiązkiem 
jest strzedz zasad na których stoją, miejmy na- 
dzieję że ta ślepota nie zasłoniła jeszcze oczu 
ludów, i bądźmy przygotowani nie dziwić się 
kiedy one groźny głos podniosą. 


KORRESPONDENCJE. 


Z Sieradzkiego, 23 października. 

Słowa wasze, któreście wypowiedzieli o odezwach 
i manifestach w ogóle, najzupełnićj opinia kraju po- 
dziela. Manifesta które próżno RAR pin rk, są 
kompromitowaniem sprawy i sprowadzają złe skutki, 
odbierając na przyszłość wiarę w tego rodzaju prze- 
mówienia, a z drugićj strony dają pretekst najezdni- 
kom do zwiększenia ucisku. Ostatnie dwie odezwy 
których nie znamy tutaj, a o których dowiedzieliśmy 
się z gazet i z „Dzien. Warszawskiego“, dały powód 
do nie jednego obostrzenia nie tylko w naszćj oko- 
licy, ale i w całćj Polsce, a pożytku żadnego nie 


Tomasz Suchodolski, do mnie zaś wraz z kwatermi- 
strzostwem należał dozór nad magazynem kawalerji. 
Sztab był następujący: naczelnik Antoni Jeziorański, 
szef sztabu Tomasz Winnieki, pierwszy adjutant po 
ś.p. Franciszku poległym pod Rawą, Leonard Garbo- 
lewski; adjutanci: Wiktor Łada, Wiktor Włodek, 
adjutantem dowódcy jazdy był Ludwik Miecznikow- 
ski; audytorem L... S Tak sformo- 
wany oddział, pełen był dobrego ducha i nie lękał 
się Moskali, Wkrótce już po ostatecznem sformowa- 
niu się, Moskwa zebrała liczne siły i pod wsią Lubo- 
chnią zaatakowała nas. Potyczka była krótka, i Je- 
ziorański zręcznym bardzo odwrotem, podziwianym 
przez starych wojskowych, wycofał się, straciwszy je- 
dnego tylko z szeregowców Jana Schindlera, ze szwa- 
dronu Stanisława Jaszowskiego, który zasłaniał odwrót 
iechoty. Po złączeniu się z nami niektórych rozbit- 
ków z pod Miechowa i z innych okolic, oddział nasz 
w Radkowie wzrosł do 260 kawalerji i 850 piechoty. 
W tym czasie właśnie jenerał Langiewicz AROSA 
się do Małogoszcza, przysłał swojego kurjera do Je- 
ziorańskiego, wzywając go na naradę. Jeziorański 
zabrawszy nas kilku i szwadron Jaszowskiego dla 
eskorty, gdyż dobra mila nas oddzielała, do obozu 
Langiewicza wyjechał. Tam po naradzie, w skutek 
rozkazu Tymczasowego Rządu, (says Jeziorański 
z całym oddziałem złączył się z oddziałem Langiewicza. 
W mocy wyruszyliśmy z Radkowa do Małogoszcza, 
a nazajutrz rano o godzinie Jéj, Moskale nas zaata- 
kowali przeważnemi siłami, pod dowództwem Dobro- 
wolskiego. Oddział Jeziorańskiego był w ogniu, jazda 
nasza dwa razy szarżowała na armaty moskiewskie. 
Gdy szeregi tejże jazdy zaczęły się znacznie przerze- 
dzać, Bajer otrzymał rozkaz, ażeby z połową jazdy 
wykonał szarżę na piechotę od strony Kiele, a z drugą 


przyniosły. O czém że one świadczyć miały? że ist- 


nieje organizacja rządu narodowego, ależ tego rodzaju- 


świadectwa nikomu przekonania o jego istnieniu nie 
dadzą, kto go nie posiada. Przekonywać niewierzą- 


cych nie warto, bo i cóż za pożytek dla sprawy z ta- + 


kiego przekonania wypływa? Zamiast szukać świa+ 
dectwa w słowie, szukać go należy w czynie i w pracy 
możliwej. Pisanie odezw nie jest żadną pracą, a było 
( już ich tyle, że doprawdy nowych nam nie potrzeba. 
Te częste odezwy, wezwania, powtarzam, mogą ode- 
brać wiarę w odezwę wydaną w wielkićj chwili akcji. 
Słowa więc niepotrzeba nadużywać, chcąc zachować 
jego potęgę, która jak elektryczność, serce i ręce po- 
rusza. Odezwy pisane być powinny w ważnych tylko 
razach, po uprzedniem przekonaniu się, że głos ich 
poruszy cały naród — inaczćj są one szkodliwemi. 
Za takie tóż uznała u nas opinia publiczna ostatnie 
odezwy. Zamiast obudzić ufność 1 utwierdzić ideę 
rządu narodowego, odezwy te podkopują ją i wywra- 
cają. Poruszam i z lekka tylko dotykam kwestji 
odezw i proszę was, ażebyście słowom moim miejsca 
nie odmówili w swoim dzienniku. Możnaby bardzo 
wiele o tćj rzeczy napisać, lecz wstrzymujemy się 
z obszerniejszą krytyką, gdyż nam się zdaje, że dla 
uwzględnienia opinji tak stanowczo wyrażonćj przez 
kraj, dość już powiedzieliśmy. Opinia kraju, powinna 
być wskazówką dla tych, którzy w jakiejkolwiek 
formie o nim lub w imieniu jego mówią, a potrzeba 
jego i dobro jedyną dla nich powagą. Nie jesteśmy 
już nowicjuszami politycznymi, więc téż wiedzieć po- 
winniśmy, że są rozmaite formy i sposoby działania. 
Upieranie się przy tych sposobach, które w swoim 
czasie były dobremi, a dzisiaj niemożliwemi, jest to 
dobrowolne wskazywanie się na bezczynność. Jeżeli 
więc chcemy, ażeby działanie około oswobodzenia 
ojezyzny naszćj nieustawało, zastosujny go do obec- 
nego położenia i róbmy to co można. a przedewszyst- 
kiem nie krzyczmy, nie hałasujmy i pompatycznie 
nie ogłaszajmy co robimy i co zamierzamy robić. To 
publikowanie chęci i zamiarów, dzieje się zawsze 
tylko dla wywołania wrażenia w Europie, którćj sym- 
atja co znaczy w rzeczywistości, dostatecznie prze- 
onaliśmy się. Więc sami na siebie rachując a ma- 
jąc na celu istotne wyrobienie i spotęgowanie sił na- 
szych, obojętnem dla nas być powinno, czy we Fran- 
cji albo gdzieindzićj powiedzą, że nasza budowa or- 
ganizacyjna istnieje, albo runęła. Nie o blask, wra- 
żenia, ale o rzecz nam chodzić powinno. Jak bę- 
dziemy silni i zobaczą, że w najtrudniejszem położe- 
niu radzić sobie umiemy, to i sympatja ich wówczas 
zamieni ię na realną pomoc. Tymczasem starajmy 
się o siłę i odrzućmy wszystkie błyski, tytuły i formy 
które nie dzisiaj nie znaczą, a pracujmy w cichości 
i działajmy w milczeniu. Niechaj wróg nie zna broni, 
której używamy, źródła, zkąd siłę czerpiemy i pola 
na którem się poruszamy, Wszelkie inne głośne dzia- 
łanie w sposobach wyrobionych przez ostatnie pow- 
stanie, nie da: żadnego skutku i będzie tylko łudze- 
niem się lub zabawką, — łudzić zaś i bawić się nam 
pracownikom wolności, obrońcom ojczyzny, doprawdy 
nie wolno.! 


Z Augustowskiego, 23 października, 

A Zapowiedziane spotkanie się Napoleona III. 
w Nizzie z carem Aleksandrem, głęboko porusza u nas 
umysły. int cyc pyta: czy podobna, aby monarcha 
„a woli narodu“ panujący i naczelnik tego państwa, 
którego prawem politycznem jest zasada narodowości, 
oddawał hołd rządzącemu „z bożćj łaski“ i temu, co 
życie państwowe na narodowości oparte uważa za zbro- 
dnię i intrygę?... Czyż podobna sj mówią 
tu u nas, aby cesarz Napoleon uściskał tę dłoń ty- 
rańską, co na niewinnych naszych braci podpisała ty- 
siące wyroków skazujących na szubienice, rozstrzela- 
nie lub Sybir... co utrzymuje Murawiewa, a Litwę 
zrabowała i zniszczyła zupełnie?! Co powie o tem 
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'zjeździe niezależna prasa? co*powić naród francuski 
"o tych odwiedzinach swego wybrańea? jesteśmy tutaj 
bardzo ciekawi. H A i 


jazd po kraju jest nader utrudniony i z rozmaitemi 
. połączony nieprzyjemnościami. Wydają nam wprąw= 
dzie pasporta, lecz o ile one interessantów ochraniają 
od samowoli władz moskiewskich, pokazuje fakt na- 
stępujący. Dnia. 3 b. m. do wsi kościelnćj Puńsk 
w powiecie sejneńskim przybyło do miejsęowego pro- 
boszeza z okoliey dziesięciu księży, dla odprawienia 
dorocznych rekollekcji. Miejscowy „Stamowoj prystaw* 
uznał takowe zebranie się'ża przestępstwo polityczne, 
i mimo wszelkich przedstawień oraz legalnych paspor- 
tów zaaresztował wszystkich księży, popędził 3 Sejn, 
gdzie każdy z nich zapłacił po 25 rubli srebrnych 
kontrybucji. 

W Suwałkach naprzeciw kościoła katoliekiego 
stoi statua Matki Boskićj. Na podstawie téj statuy 
znajdowały się płaskorzeźby przedstawiające męczeń- 
stwo s$. Józefata i innych męczenników. Te figury 
niepodobały się naczelnikowi wojennemu, rozkazał 
przeto miliejantom publicznie porąbać je i pokruszyć, 
a pokruszone wrzucić do rynsztoka. Miało to miej- 
sce d. 6 b. m. = 

Naczelnicy wojenni eząstkowi i stanowe prystawy 
zmieniają się nieustannie, że trudno nawet dowiedzieć 
się o ich nazwiska. Każdy z nich stara się o ile mo- 
żności odznaczyć nowemi czynami barbarzyństwa i sa- 
mowoli. 

Moskwa poszukuje Kraszewskiego i Skirgiełłę, 
mieszczan, obu rodem z miasta Władysławowa, pow. 
Marjampolskiego. 

Genewa, 24 października. 

Powzięta najprzód w Paryżu, a w jednym z nu- 
merów waszego dziennika podniesiona i w treści ob- 
jaśniona myśl: „Stowarzyszenia wzajemnćj pomocy“ 
między wygnańcami polskimi, w krajach udzielają- 
cych im schronienia, znalazła uznanie i naśladowanie 
prawie wszędzie, gdzie los zagnał naszych nieszczęśli- 
wych rozbitków. W braku oryginalnćj ustawy pierw- 
szego paryzkiego zawiązku tego stowarzyszenia, któ- 
ra niedość rozpowszechnioną została, i w poczuciu 
rzeczywistćj potrzeby uorganizowanych stowarzyszeń, 
które wszędzie, a tem bardzićj na wygnaniu, stanowią 
silną, moralną i społeczną zasadę 1 dźwignię brater- 
stwa, swobody i postępu, zapewniają moralną czy- 
stość i ułatwiają materjalne zaspokojenie potrzeb je- 
dnostek, w wielu miejscach jak się dowiadujemy, 
i w naszym Kantonie między innemi wzięto się do 
narad i porozumienia wzajemnego, dla powołania do 
życia tój ze wszech miar pożytecznćj instytucji. Głó- 
wne zarysy podane w „Ojezyźnie,* posłużyły nam 
do rozwinięcia szczegółowych punktów ustawy i dziś 
kiedy nam przypadkowo dostały, się w ręce druko- 
wane ustawy dwóch podobnych towarzystw zawiąza- 
nych w Paryżu (które jak się dowiadujemy, złączyły 
się już w jedno) z zadowoleniem widzimy, że szcze- 
gółowe artykuły, któreśmy między sobą uradzili i przy- 
jęli, co do istoty rzeczy zupełnie zgadzają się z tam- 
temi, różniąc się w mało znaczących odcieniach, nie 
wpływających na cel i przeprowadzenie go w ogóle. 
I nie w tem nie ma dziwnego. 

Łatwo było spotkać się w organicznych szczegó- 
łowych warunkach, mając przed oczami jeden wspólny 
cel, t. j.złączenie pojedynczych usiłowań ku niesieniu mo- 
ralnéj i materjalnćj pomocy, opieka nad choremi 
i rannemi, wynajdywanie pracy dla członków stowa- 
rzyszenia i podawanie pomocy do kształcenia się mło- 
dzieży, wzajemne solidarne czuwanie nad moralnem 
postępowaniem wychodźców, z uwagi, że kaźdy z nich 
jest odpowiedzialnym reprezentantem narodu, nako- 
niee łączenie wspólnych usiłowań, aby członkowie byli 
gotowi nieść pomoc krajowi na każde wezwanie, cho- 
ciaż pozostając dalekimi od wewnętrznego i politycz- 


£ W ostatnićj korespondencji doniosłem, że prze- | 


6go zarząda kraju, i jednakówe ka 6siągnięciu tego 
slu środki: przez zbieranie stałych składek i do- 
rowolnych darów. | Spodziewamy się; że nasze grona 
spełniać będą te cele tak dobrze jak dziesiątki przy- 
jęte za podstawę stowarzvszenia fraucuzkiego, nic 
zresztą nie przeszkadza wprowadzeniu u nas tćj cyfry 
a w końcu organiczne szczegóły pojedynczych ustaw 
p doświadczenie okaże większą jednych lub dru- 
gich korat, mogą z czasem doprowadzić do zupel- 
nie jednolitćj organizacji wszystkich częściowych sto- 
warzyszeń przez „zniesienie się delegowanych na wspól- 
nćj maradzie. Na teraz cieszymy się, że myśl główna 
téj wspólnćj pracy znajduje prawie wszędzie dobre 
przyjęcie (mamy wiadomość o konstytuowaniu się po- 
dobnych stowarzyszeń w St. Gallen, Luzernie i kilki 
innych kantonach) i może byłoby obowiązkiem wa- 
szego dziennika, wskazać główne» drogi doprowadzić 
mogące do uogólnienia tćj zbawiennćj myśli, dla za- 
pobieżenia mnićj fortumnym usiłowaniom, które skut 
kiem nietrafnego pojęcia celu i środków, musiały gdzie 
niegdzie pozostać bez powodzenia. Według naszego 
przekonania, miejscowe szwajcarskie władze z któremi 
w podobnych przedsięwzięciach znosić się potrzeba, 
nie odmówią nigdzie sankcji tak czystym i w skutkach 
swoich zbawiennym usiłowaniom, gdy cele i środki 
stowarzyszenia zostaną im dokładnie objaśnione i gdy 
w ustawach i kierunku tych stowarzyszeń, znajdą rę: 
kojmię szlachetnego i pożytecznego ich założenia. 


Londyn, 19 października. 

J.. S. W Anglji istnieje zwyczaj, że mężowie 
stanu, ministrowie i inni dygnitarze pewną część lata 
spędzają na prowincji. Nie rozrywka powoduje temi 
przejażdżkami ale interes własnćj polityki, którćj mī- 
nister jest reprezentantem, dla tego mowy na pro- 
winejonalnych meetingach, służą za zwierciadło przy- 
szłości i są wyrażeniem tych zasad, jakie mówca wy- 
robił w sobie i życzy ACE w narodzie. Ka- 
żda partja opuszczając Londyn układa program, w ja- 
kim duchu przemawiać i czego żądać. da prowińcjach 
werbują stronników i tem wzmacniają przyszłe rządy. 
Jest to walka Wigów i Torysów, w ręku których 
spoczywają losy W. Brytanji, Tego lata występo- 
wało wielu mężów na trybunach przed. ludem. Pal- 
merston zachwycał dorobkowiezów obietnicami stałego 
pokoju, rozwoju handlowego i wielkością Anglji; przy- 
zwyczajony łudzić obietnicami odegrałby swoję rolę 
dobrze, gdyby nie zjawił się p. Gladstone, który znisz- 
czył cały urok słów starego dypłomaty i odkrył nową 

rzyszłość dla ludu, JAŚ cap p. Gladstone -do Lancas- 
uir był tryumfem, jego krasomówstwo i wielkie idee 
josie posiał w narodzie, stawią tego męża na czele 
iberalnćj partji, która od 30 lat toczy walkę z kon- 
serwatyzmem.. Zrywając wszelkie węzły z ideą rządu 
absolutnego, p. Sa wypowiedział ludowi, że 
rząd krajem jest wyłącznym prawóm narodu, że na- 
ród powinien wziąść ster w swoje ręce, i odebrać go 
od tych którzy go nieprawnie przywłaszczyli; taka 
jest osnowa wszystkich mów tego zacnego męża i za- 
pewno głos jego wyda obfite skutki. 

Konwencja franko-włoska zajmuje 'ciągle umysły 
ludzi stanu, wielu. z nich rokuje nie tak spokojne 
rozwiązanie tój kwestji, jak się pierwćj spodziewano. 
Sprawa duńska i polska jak straszny upiór prześla- 
dują tych co ją opuścili. 

Handlarze widzą, że oszczędzając pieniądze, utra- 
cili honor i wpływy, które wrócić nie będzie łatwo. 
Co do listu Mazziniego, to znający osobiście b. trium- 
wira mówią, że to brudny apokryf, gdyż ani on ani 
jego koledzy nie są przeciwni rożwiązaniu kwestji 
rzymskićj w taki sposób, gdyż prawo należy do ludu, 
który beż pozwolenia protektorów, sam zadecyduje 
o swoim losie. PW 

Parowy statek „Janus“. przybyły do Newcastell 
z Algieru przywiózł wiadomości sprzeczne z bulety- 
nami „Monitora. Powstanie Arabów przyjmuje grożne 


pocoo cowoooooooo coo 


połową żeby rotmistrz Jaszowski szarżował na pie- 
chotę, która od strony Jędrzejowa starała się nas 
oskrzydlić. Trwoga i popłoch w piechocie naszćj już 
cofającćj się, wpłynęły źle na kawalerzystów, którzy 
wahali się spełnić rozkazy. Wtedy Jaszowski zrozpa- 
czony wyrwawszy sztandar z rąk chorążego, krzyknął: 
„Bracia! w imię Ojczyzny za mną, ratujcie nasz 
sztandar!“ Sądził rotmistrz że na to zaklęcie cała ka- 
walerja poleci do szarży, lecz niestety ujrzał tylko 
trzecią część za nim śpieszącą. Natarł jednak mężnie 
i ocalił rejterujące wojsko od oskrzydlenia, lecz sam 
padł kulą ugodzony w głowę. Śmiała ta szarża okryła 
sławą poległego, lecz zararem zasmuciła wszystkich. 
Zal ogólny po stracie kolegi był wielki, a na jego 
pamiątkę szwadron jego zwanym był odtąd szwadro- 
nem Stacha. Czeladź która wyszła z Jaszowskim 
w liczbie 7miu, padła śmiercią walecznych obok swego 
pana. Pozostawił po sobie bardzo młodą żonę i syna. 
S. p. Stanisław Jaszowski pisywał korespondencję do 
Roczników Gospodarczych, przez Towarzystwo rolni- 
cze wydawanych, i niejeden rolnik korzystał z jego 
doświadczenia. Jako sąsiad był niezmiernie kochanym 
i Ignęli do niego starzy i młodzi. Zginął mając lat 34. 
Zdzisław Kwiatkowski z Warszawy lat 23, 
był kapitanem kosynierów. W r. 1860 umknął przed 
prześladowaniem z Warszawy, i udał się do szkoły woj- 
skowćj w Genui. W roku 1862 powrócił do kraju 
i w Krakowskiem pianin w szczupłem kółku 
młodzież na przyszłych żolnierzy. Zaraz po wybuchu 
powstania udał się ze swoimi zorganizowanymi kole- 
ami do obozu pułkownika Kurowskiego, i pod jego 
Komandi miał udział w'bitwie Sosnowickićj, jako ka- 
pitan kosynierów, — potem walezył w Miechowie, 
a w końcu pod Małogoszczem, gdzie na czele oddziału 
kosynierów odznaczył się walecznością. Z 50 kosy- 


nierów, których prowadził, ocalało zaledwo 20. On 
sam padł pod górą w wąwozie, odparlszy poprzednio 
dragonów od armat Jeziorańskiego. Z opowiadania 
jednego kosyniera dowiedziałem się, iż Zdzisław Kwiat- 

owski mając już strzaskaną lewą rękę i nogę, kazał 

osadzić się na armacie którą 30 dragonów otoczyło, 
1 krzycząc: „Wiara! Kościuszko patrzy na nas, nie 
róbcie mu wstydu!* został zarąbanym, lecz męztwem 
swoim armaty choć na chwilę ocalił. 

Koerner, z imienia mi nieznany, wiem T 
że był urzędnikiem w Komunikacji lądowćj i wodnéj, 
i że pracował w organizacji warszawskićj. Warszawę 
opuścił wraz z Jeziorańskim, który niezmiernie szybko 
zorganizował oddział w lasach Kadziwiłłowa i ruszył 
pod Rawę, gdzie idąc w ślad za bezprzykładnem po- 
święceniem się Franciszka Godlewskiego, b. członka 
Komitetu Central. Narod., na czele kosynierów, Koer- 
ner pomimo gęstych strzałów dotarł do koszar i pod- 
palił je. Za męztwo tutaj okazane, awansowanym zo- 
stał Koerner na kapitana. Sprawiedliwem a surowem 

ostępowaniem pomimo młodości swćj, gdyż zaledwie 
liczył 25 lat wieku, zyskał sobie wielkie poważanie 
i przyjaciół w szeregowcach, którzy go „kochanym 
inżynierem nazywali. Bitwa pod Małogoszczem była 
ostatniem dla niego polem. Okazał tu zwykłą sobie 
zimną krew i poświęcenie się bez granie dla sprawy 
narodowej. W eukia chłopskićj, przepasany pa- 
sem na którym było wyobrażenie Kościuszki, pod 
osłoną lasu miał uderzyć na rotę piechoty działającą 
na brzegu boru, którćj celne strzały, wielką szkodę 
nam wyrządzały. Biegąc szybkim krokiem ze 120 
kosynierami dobre pół mili środkiem lasu, zajął tył 
piechocie moskiewskićj i ze śpiewem: „ej ostre kosy 
nasze', uderzył na przerażonego wroga. Nie wiele 
co ocalało z roty przez niego zaatakowanćj. Z jego 


rąk zginął tam major moskiewski, który do niego 
strzelił z rewolweru i zgruchotał mu rękę. Koerner 
ranny już, jednym zamachem kosy rozćwiertował ma- 
jora, lecz sam odebrał cios śmiertelny i padł ugodzony 
kulą karabinową. Zasługi jego położone tak w orga- 
nizacji warszawskićj, jako też i na polu wojskowem, 
upoważniły mnie do napisania tój krótkićj o nim 
wzmianki. 
Borejsza, 19to-letni młodzieniec, prawnuk po 
kądzieli Tadeusza Rejtana, rodem z Litwy, udał się 
z Krakowa do obozu jenerała Langiewicza, i w nim 
jako prosty kosynier służył sprawie A. 
dy koda zapaliła Małogószez, wkraczała: do niego 
z drugićj strony garstka kosynierów i strzelców, która 
bronić miała wstępu do miasta i Moskwę powstrzymać. 
Rozkaz był wykonany, kosynierzy i strzeley zajęli 
stanowisko w drewnianym domu, zkąd dzielnie rażąc 
Moskwę, powstrzymali ją na chwilę. Moskale wkrótce 
w większćj liczbie otoczyli dom i aori go. Z go- 
rejącego domu nasi rzucili się na przebój, mając na 
przodzie 20 kosynierów. Szczęśliwie, aeie en się 
przez gęste szeregi nieprzyjaciela, lecz Borejsza będąc 
poprzednio rannym w nogę, nie mógł pośpieszać, 
a Bidik się przed dwoma nacierającymi na niego 
Moskalami, niechciał się im poddać i oparł się osła- 
biony 0 ścianę palącego się domu. Strzecha zapadając 
się, przykryła sobą ciężko rannego wnuka bohaterów 
i pod nią uduszony spalił się. Charakter wzniosły 
tego młodzieńca, rokował w nim wielkiego męża dla 
ojczyzny. Pomimo młodego wieku, był szanowanym 
przez dowódeów i kochanym przez żołnierzy. Gdy 
przybyi do obozu, miał przy sobie przeszło 2000 rs. 
tóre rozdzielił pomiędzy żołnierzy. Cześć podobnym 
ludziom! ; 


Hentyk Bolesław Szmyt, b. K. W. 
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rozmiary tak, że Mac-Mahon zapotrzebował znowu 
10,000 posiłków; były krwawe zajścia w Oranie i Al- 
gierze. 

Z Kopenhagi przybyło kilku rodaków, którzy tam 
zostawali jeszcze od z. r. w opłakanym stanie. Mają 
zamiar udać się do Paryża dla wyszukania środków 
do życia. Wedle słów wszystkich uczestników tej 
nieszczęśliwćj zeszłorocznój wyprawy na Zmudź, nie- 
powodzenia i zniweczenia ludzi i znacznćj sumy pie- 
niędzy, stala się przyczyną niedolężność komisarza. 

Tygodnik pen „la Verité“ partji republi- 
kańskićj podaje fałszywą wiadomość o formowaniu 
praco armji z Polaków, niewiedząc o tem, że Po- 
acy niemają bynajmnićj ochoty wstępowania do obećj 
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POLSELA. 


PROCES PRZECIWKO POLAKOM W BERLINIE. 
(Dalszy ciąg). 


Posiedzenie d. 19 października. 

Po zagajeniu posiedzenia, przystąpiono do bada- 
nia Bonawentury Błeszyńskiego, posądzonego o do- 
starczanie broni i amunicji dla powstania polskiego. 
Obżałowany nie przeczy, ze na prośby kuckięgo, 
który późnićj wystrzałem z pistoletu życie sobie ode- 
brał, pośredniczył ajentem broni, w kupnie tejże jako 
tłnmacz, że jednakże od 20 kwietnia od spraw pu- 
blicznych usunął się. Naczelny prokurator zrzeka się 
dalszych dowodów. Rzecznik Holthoff wnosi o urlop 
dla obżałowanego do 1 listopada, który za kaucją 
mieszka w Berlinie na wolnćj stopie. 

Panów: Józefa Zabłockiego i Bolesława Czap- 
skiego, oskarżają o transportowanie broni do bli- 
skiego ich majątku lasu, czemu nie przeczą obydwaj 
mówiąc: iż nie wiedzieli co było w wozach, które 
eskortowali. Rzecznik Lisiecki wnosi o uwolnienie 
obżałowanych; p. Adlung zgadza się na uwolnienie 
Zabłockiego, sprzeciwia uwolnieniu Czapskiego. 

Następuje ze wszech miar ciekawe badanie Wło- 
cha: Leona de Martel, w którego oskarżenie w sku- 
tek zebranych przez siebie dowodów wmawia, że jest 
Polakiem, synem mieszkańca m. Warszawy „ Heil- 
perna;* że przybrał obce nazwisko i wszelkie po- 
zory obećj mu narodowości, dla łatwiejszego działa- 
nia rewolucyjnego, i że od 24 stycznia r. z. jako 
emisarjusz komitetu centralnego, działał w Poznań- 
skiem. Oskarżenie przedstawia papiery przy areszto- 
wanym znalezione w tłumaczeniu. Obżałowany za- 
czyna swą obronę od zbicia zarzutów, jakoby Polska 
liczyła na pomoce mocarstw zagranicznych, wiekowe 
smutne doświadczenia nuucżyły ją, iż te. nadzieje SĄ 
płonne, i dowodzi, że emigracja nie miała żadnego 
wpływu na owstanie, Następnie zapytuje: co się 
stało z oryginałami papierów, przy nim znalezio- 
nych? twierdząc, iż tłumaczenie jest fałszywe i pra- 
wdopodobnie podrobione w biurze policji poznańskiej. 
Naczelny prokurator z oburzeuiem odpiera, iż obża- 
łowany nie może twierdzić, jakoby policja oznańska 


podrabiała dokumenta. Martela popiera dr. Niego- 


aż do najnizszego policjanta, wszyscy podrabiali do- 
kumemta. Prezes chce przerwać dyskusję w tym przed- 
miocie, na co p. Elwen oświadcza: że uważał za obo- 
wiązek podjąć tę sprawę, ponieważ p. naczelny pro- 
kurator z oburzeniem przyjmuje twierdzenie: że po- 
licja podrabia papiery, podczas gdy podrabianie tako- 
we jest faktem, który się udowodnić podejmuje. 

W skutek rozpraw, co do osoby Józefa Demon- 
towicza, zawiązuje się dyskusja pa obroną a po- 
mocnikiem prokuratora p. Mittelstaedt, który ją koń- 
czy oświadezeniem: „że nie ma ochoty spierać się 
i umawiać z obroną,* Przeciw brutalnemu tonowi p. 
Mittelstaedta, jakiego pozwala sobie zbyt często nży- 
wać, powstają grzecznicy; Lisiecki i Lent; prezes 
podnosi głos, aby szanowano obrady publiczne. Ob- 
rońca Lent mowi: że ponieważ prezes oświadczył: iż 
nie ma władzy dyseyplinarnćj nad prokuratorją, obro- 
na zmuszoną jest sama stawać na straży praw obża- 
łowanych na przeciw prokuratorji, 

Obżałowany Martel, zarzucając fałsz w tłuma- 
czeniu papierów, nie przyznaje zarzutu aby organi- 
zował wyprawę. Co do stosunków z Demontowicżem 
oświadcza, że otrzymał od niego, jako profesora 
i ajenta towarzystwa polskich' uczonych, pełaomoeni- 
ctwo utworzenia filji rzeczongo towarzystwa w Pło- 
ckiem. W tćj sprawie słuchają świadków pomocnika 
policyjnego Hoppella i sekretarza powiatowego Krue- 


-gera, którzy jako tłumacze w mowie będących papie- 


rów, wiarogodność przekładu z oryginałem poświad- 
czają. 

Prezes ogłasza: iż sąd. postanowił Zabłockiego 
uwolnić do 1 listopada, wniosek zaś o uwolnienie 
obżałowanego Czapskiego odrzucić, 

Na czem posiedzenie zakończono. 

— Dzienniki francuzkie zamieściły następujący 
list księdza Segur do arcybikupów i biskupów fran- 


-euzkich: 


Ośmielam się do stóp Waszćj Przewielebności zło- 
żyć 'akt fundacji wielkiego i świętego dzieła, które 
że się tak wyrażę, samo z siebie powstało jako natu- 
ralne następstwo encykliki, wydanćj przez naszego 
Ojca świętego Piusa IX. papieża, do arcybiskupów 
tbiskapów polskich. Orario iż nie powinienem 
odmawiać przyjęcia zaszczytu prezydowania w insty- 
tucji katolicyzmu w Polsce, i jako. prezydujący po- 
zwalam sobie z najgłębszem uszanowaniem, prosić 
dla tćj instytucji, o Wasze współezuie, szlachetne 
wspódziałanie i opiekę. 

Utworzyło się oto wyłącznie religijne stowarzy- 


= w celu skuteczniejszego przyjścia w “pomoc 


iewski, a rzecznik Elwen prosi, aby mu poźwolono 
dowieść, że w policji poznańskićj, począwszy od prezesa, 
i 


3 


niedoli katolików polskich, utrzymywania ich wytrwa- 
łości wśród tak wielu ciężkich prób, złagodzenia ich 
trwogi i niedoli i utwierdzenia ich w nadziei le- 
pszćj przyszłości, Encyklika Piusa IX, podstawa te- 
go stowarzyszenia modlitwy i wsparcia, wiary i mi- 
łości chrześcijańskićj, wklada na wszystkich katoli- 
ków nowy obowiązek względem prześladowanych 
ich braci polskich; łącząc nasze usiłowaniania pragnie- 
my wszelkiemi środkami jakich miłość chrześcijań- 
ska dostarczyć może, utrzymać w dawnćj wierności 


ukochana twarz bohatera, uśmiechała się do niezli- 
czonych łzawych oczu tych, którzy z okien przypa- 
trywali się świetnemu pochodowi.* 

, — „Dziennik Warszawski“ donosi, że do wsi 
Żyłki w powiecie łukowskim, przybyło kilku uzbro- 
jonych powstańców i wszedłszy do kancelarji wójta, 
zabrali kasę. W dniu zaś 27 września wieczorem, do 
wsi Tuchowieze w tymże powiecie, przybyło 11 uzbro- 
jonych, którzy wstąpiwszy do dziedzica wsi Aleksan- 
dra Hempla, a paeo a gdy Hempel od- 


dla Kościoła, najszlachetniejszy i najnieszczęśliwszy | mówił ich żądaniu, uzbrojeni zabrali z sobą Hempla 


z narodów. Polska niegdyś wyświadczyła niezmierne 
usługi Europie, i słusznem jest abyśmy naszę wdzię- 
czność za przeszłość, przez czynne poświęcenie się 
w obeenćj chwili okazali. 

Zechcesz więc Wasza Przewielebność wchodząc wu- 
czucia Ojca świętego i w myśl chrześcijańskićj miłości, 


i Jeno ojea, lecz na drugi dzień ich uwolnili. Donosi 
także, że w nocy z 5 na 6 października, w powiecie 
kalwaryjskim we wsi Rządziszkach, Moskale oto- 
czyli dom włościanina Józefa Kozaczuna, przy rewi- 
zji którego znaleziono dwóch podejrzanych ludzi. 
Z tych jeden nazywał się Tryfonis, już dawno przez 


która natchnęła założenie nowćj instytucji, polecić ją | Moskali poszukiwany, drugi zaś z nazwiska niewia- 
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przedewszystkiem Bogu w swoich modlitwach, a na- 
stępnie duchowieństwu i wiernym swojćj trzody? Idzie 
tu o ocalenie pozostalości katolicyzmu w Polsce, oka- 
zanie czynnćj wiary i odwagi, przeciw zuchwałemu 
postępowaniu schyzmy, a podanie rzeczywistćj pomo- 
cy tym z pomiędzy naszych braci, którzy przenieśli 
cierpienia, wygnanie i nędzę, nad apostazję. Idzie 
o to, żeby jeśli nie wszędzie, to przynajmnićj w głó- 
wnych ogniskach djecezji, utworzyć komitety pomo- 
enicze, mające na celu dostarczanie posad, środków 
utrzymania, a w braku czegoś lepszego, przynajmniej 
dostatecznych wsparć Polakom, wygnanym za wiarę. 

Jeżeli Wasza Przewielebność raczył instytucję 
katolicyzmu w Polsce uznać za dobrą, ośmielamy się 
prosić, abyś raczył wyznaczyć jakiego duchownego 
lub pobożnego świeckiego, któryby zajął się centra- 
lizowaniem wsparć i kierowaniem usiłowaniami gor- 
liwych. 

Prócz tego instytucja uprasza pokornie Waszą 
Przewielebność, abyś raczył seminarja swoje otwo- 
rzyć w chrześcijańskićj miłości dla młodych Polaków, 
którzy się okażą odpowiedniemi duchownemu powo- 
łaniu; pobożnie wychowani, będą oni mogli kiedyś 
stać się godnemi apostołami swojćj nieszczęśliwćj oj- 
czyzny, albo poświęcać się zbawieniu dusz we wscho- 
dnich chrześcijańskich gminach Europy lub djecezjach 
gdzie zostaną przyjętemi. Około dwóchset kapłanów 
polskich zostało skutkiem prześladowań wydalonemi 
ze swojćj ojezyzny; prosić bedziemy Waszćj Prze- 
wielebności o podanie ręki niektórym z nich i pomi- 
mo różnicy języka i obyczajów, o' obchodzenie się 
z nimi z dobrocią i względami, jakie wyznawcy wia. 
ry zawsze u swoich braci w C rystusie znajdowali. 

W pośród trosk i smntku jakie uciskają naszego 


domy. Tryfonis zastrzelił się znajdującą się przy nim 
bronią, a drugi ujść zdołał- 

— „Dziennik Poznański* donosi, że od nowego 
roku w Kongresówee,*'zmienicną ma być służba wójtów, 
i już nie mają być wójci wybierani przez gminy, 
lecz przez rząd moskiewski. Komisarze rządowi mają 
być w każdćj gminie jak obecnie wójci, w powiecie 
zaś ma być 6—8 komisarzy nadzór mających, którzy 
mają komisarzy gminnych czyli wójtów kontrolować. 
Dla podobnych figur, którymi zapewne będą oficero- 
wie z wojska, potrzeba znacznych pensji, a zatem 
zaprojektowano opłatę na utrzymanie komisarzy, 
po 15 groszy polskich od każdego morga gruntu, bę- 
dzie to podatek nowy i bardzo uciążliwy dla miesz- 
kańców. Oprócz tego rząd moskiewski obdzierający 
Polaków, zamierza podobno podwyższyć wszystkie po- 
datki o 400), gdyż obecne dochody nie wystarczą na 
opłacenie pensji nasłanych czynowników moskiewskiek, 
którym Berg, Trepów, Milutyn i Czerkaski, nie sto- 
sując się wcale do etatu, dowolnie pensje podwyższają 
i gratyfikacjami obdarzają. Urzędnicy Polacy, nie 
umiejący po rosyjsku, prześladowani są w biurach 
Gorki cżago i 'Trepowa, i wielu zniewolonych było 
żądać uwolnienia od służby , poprzestając na wysłu- 
żonych pensyjkach emerytalnych, od których jeszcze 
100/, na składkę emerytalną potrącają. W urzędzie 
kolei żelaznćj warszawsko-wiedeńskićj i bydgoskiej, 
zaprowadzony jest system zniemczenia, obecni na- 
czelniey tychże kolei Muschwitz i Hass, ciągle odda- 
lają Polaków, tak, że już z 46 zarządców stacyjnych, 
tylko 7 dawnych Polaków zostało, a 39 stacji Niem- 
cami obsadzono. 

— Pod pozorem za długi, wystawiono na sprze- 
daż publiezną półożony w gub. wileńskićj -powiecie 


ukochanego Piusa IX, jedną z najsłodszych pociech | dziśnieńskim, majątek Aleksandrynów Felieji Radzi- 


dla niego będzie niewątpliwie miłość, którą w ten 
sposób jego ukochanym polskim synom okażemy, a 
inni katolicy, którzy dotąd jeszcze na zlanćj krwią 
ziemi swojéj ojezyzny przeciw schyzmie walczą, znaj- 
dą także w założeniu i rozszerzeniu naszego stowa- 
rzyszenia silną zachętę do wytrwania w wierności. dla 
świętego Kościoła. 

Racz Wasza Przewielebność przyjąć hołd naj- 
głębszego uszanowania i wszelkich uczuć, z jakiemi 
mam zaszczyt być w naszym Panu Jezusie Chry- 
stusie: 3 

Waszćj przewielebności posłusznym i najniższym 
sługą. L. G. de Segur, 

Prałat stolicy papiezkićj, kanonik pierwszego rzę- 
du cesarskićj kapituły św. Djonizego. 

W Paryżu, d. 10 października 1864. 

(Nr. 11, du Regard à VFOratoire.) 

— Dziennik szwajcarski „Landbote* z powodu 
47ćj rocznicy śmierci Tadeusza Kościuszki, za- 
wiera następujące kilka słów o jego ostatnich chwi- 
lach: „W dniu lym października gwałtowna gorączka 
zlakiii go na łożu boleści. Przeczuwał on, że zbliża 
się kres jego życia i wezwał notarjusza Amiet do 
spisania testamentu, w którym między innemi zarzą- 
dził, żeby przy jego pogrzebie zaniechano wszelkićj 
wystawności i żeby zwłoki przez sześciu ludzi niesio- 
nemi były do mogiły. Bez najmniejszego żalu, bez 
niespokojności i śladu osłabienia Fe s patrzał z tą 
samą zimną odwagą na zbliżającą się: śmierć, z jaką 
tylokrotnie szedł przeciw nićj na polu bitwy. Poże- 
gnanie z jego sj rze Żeltnerem i jego rodziną, 
błogosławieństwo które wszystkim udzielał, przedsta- 
wiały ae (dej poważny charakter czysto religijnego 
aktu. Według obyczajów ay bę Sa bohaterów, ka- 
zał sobie jeszcze podać swój pałasz, podał prawą ręką 
Zeltnerowi, lewą jego żonie, Awi się raz jeszcze 
na pożegnanie, westchnął i szlachetna jego dusza 
przeszła do wieczystćj ojczyzny. 

Głęboka żałoba przejęła wszystkich, bo każdy 
Szwajcar uznał stratę jaką sprawa wolności poniosła. 

W dniu I6tym lekarze otworzyli zwłoki i poka- 
zało się że Kościuszko umarł skutkiem powolnego 
wyczerpania sił, z powodu utraty krwi przez liczne 
rany. Całe piersi pokryte były bliznami a na głowie 
trzy cięcia pałasza świadczyły o jego męztwie. 

Naoczny świadek tak opisuje jego pogrzeb. 
W dniu 19 października w południe wśród dźwięku 
wszystkich dzwonów, orszak pogrzebowy zwolna i uro- 


kowskićj, ziemi 640) dz. z dochodem rocznym 1468 rs. 

— Błędnegoby nabrał zdania ktoby 0 usposo- 
bieniach białoruskiego ludu, na gwałt moskalizowa- 
nego, sądził z adresów wierno-poddańczych, wykutych 
w kaneelarjach ziemskich policji, z oświadczeń wdzięcz- 
ności za oswobodzenie z poddaństwa i od „„polsko- 
katolickićj propagandy* (wyrażenie urzędowe dzien- 
ników moskiewskich) z postanowień gminnych wyrze- 
kających się za karą pieniężną polskićj mowy i wszyst- 
kich w podobnym rodzaju demonstracji urzędowych. 
Murawiew takiż okrutnik jak cała niemiecko-mon- 
golska zgraja dworu petersburskiego, w obec narodu 
polskiego w charakterze i w obyczajach liberalnego, 
udaje socjalistę i czerwonego rewolucjonistę. Ulubioną 
jego polityczną zabawą, są wszelkiego rodzaju de- 
monstracje, których używa jako środków do swego 
celu; a nie chodzi mu wcale o treść i o prawdę w tych 
demonstracjach (bo zresztą sam w tę prawdę nie wie- 
rzy) a tylko o pozór i formę, niby o mundur i szlify, 
wreszcie o zadowolnienie osobistćj pychy ‘í miłości 
własnćj. Ztąd to, owe adresa, deputacje włościańskie, 
które łatwo wywołać pod grozą nahajki i Sybiru, za 
pomocą policji i czynowników, dające mu sposobność 
prawić kazania w treści zawsze jednej: że włościanie litew- 
sey i białoruscy po buncie polskićj szlachty (1) 
sami zapewne rozumieją, że oni nie są Polakami, lecz 
Moskalami, choćby nawet byli wiary katoliekićj; że 
mieszkają na ziemi rosyjskićj i że postępować powinni 
jako prawdziwi moskiewsey poddani cara rosyjskiego 
i nie zapominać łask wyświadczonych im od rządu. 
Proces przy spełnianiu tych demonstracji, bardzo 
jest prosty. Stanowy naprzykład, lub inny czyno- 
wnik, przyjechawszy do jakićj wsi lub gminy, zbiera 
włościan, i w ten mnićj więcćj sposób ich namawia: 
„oto widzicie wy tacy a tacy, w takićj i w takićj wsi 
chłopi „podnieśli“ ikonę Archanioła Michała, Mura- 
wiewowi, odprawili nabożeństwo za zdrowie Batiuszki- 
Cara, Anioła oswobodziciela (przyczem nie zaniedba 
się przeżegopój a wy mie do'tćj. póry niezrobiliście, 
to chyba jesteście Polaki buntowniki, którzy za- 
sługujecie na szubienicę i Sybir.“ Oczywiście że wło- 
ścianie drżący na sam odgłos asesorskiego dzwonka, 
kłaniają się do ziemi, skrobią się w głowę i ostatni 
grosz oddają, choć może głód w chacie, by uniknąć 
tylko prześladowań, Sybiru i szubienicy. 

— „Wileńskij Wiestnik* w nrze 105, właściwym 
sobie stylem i duchem polakożerczym, opisuje otwar- 
cie rocznego biegu nauk w gimnazjum żeńskiem w Wil- 


czyście wyruszył przez ulice Solury, 12tu ubogich'| nie, kładąc nacisk na to, że po pierwszy raz “mury 


starców niosło otwartą trumnę, przed którą postępo= 
walo mnóstwo sierot. Załobne krepy spływały od 
głowy aż do stóp tych dzieci, a na wianki z jesien- 
e Rn przeznaczone na ostatni podarek dla 
ukochanego nieboszczyka, spadała rosa ich wdzięcz: 
nych łez; żałobne pieśni drgały w powietrzu licznym 
i zgodnym chórem szkolnój Rah za którą po- 
stępowało całe:duchowieństwo miasta w stroju kościel- 
nym tuż przed trumną. Z otwartćj przez ubogich 
starców niesionćj trumny, raz jeszcze ostatni blada 


owego gimnazjum miały zaszczyt być pokropione 
święconą wodą przez: prawosławnego duchownego, 
więc niby przechrzczone zostały na- prawosławje. 
Uczennice w żeńskiem gimnazjum w Wilnie znajduje 
się 143, z téj liczby wyznania rzymsko-kaiolickiego 
57, prawosławnego 48, reformowanego 10, staroza- 
konnego 28. Dziwiłby nas podobny stosunek liczby 
rawosławnych uczennie do ogółu, gdybyśmy nie wie“ 
dzieli, że Polek nie wolno jest przyjmować w wię: 
kszćj liczbie do tych zakładów i że Polki odbierają 


więcej domowe niż publiczne wychowanie. Sądząc 
z pismiennćj krucjaty po dziennikach moskiewskich 
przeciwko tak zwanemu polonizmowi i katolicyzmowi 
na Litwie, mógłby kto mniemać, że całe. Wilno 
przestroiło się w kacapski kaftan, lub mundur car- 
skii prawosławną brodę przyprawiło! Szezęściem tak 
nie jest, gdyź te nawet dziewice, które się uczą pod 
prętem Murawjewa, chowają nienawiść i wstręt do mo- 
skwieyzmu jednoznacznego z despostyzmem. 

— W tych dniach uwolniono z więzienia berliń- 
skiego w Hausvogtei p. Kazimierza Tomickiego „tym- 
czasowo“ i pp. Bzpotańskiego, Kwadzyńskiego, Czar- 
lińskiego Eugeniego, Morawskiego i kilku innych 
bezwarunkowo. 

— Sąd wojenny austrjacki w Samborze w mie- 
siącu wrześniu, wydał na 29 osób wyroki. Najwięcój 
skazanych należy do stanu kmiecego. Kary są na 
kilka tygodni więzienia. Takiż sam sąd w Stanisła- 
wowie.w tymże miesiącu wydał 12 wyroków. Sąd 
w Złoczowie wydał 46 wyroków. Pomiędzy skazany- 
mi czytamy nazwiska: Karol Mokrański na 1 rok 
więzienia; Ruchiel Kastenowa z Rohatyna na 2 mie- 
siące więzienia; Majer Baumrid na 3 miesiące więzie- 
nia; Fedko Walczuk z Hołdowie, chałupnik, na 3 m. 
ciężkiego więzienia; Ma) Tycholis z Hołdowic, 
kmieć, na 3 m. więzienia; Iwaś Fedyszyn z Hołdo- 
wie, wyrobnik, na 2 m. ciężkiego więzienia; Mikołaj 
Fedyszyn, Jacko Bendyk i Szczepan Drobny, wszy- 
scy na 2 m. ciężkiego więzienia; Sarka Wowczuk 
i Fedor Drała, także na 2 m. więzienia; Maryna 
Bendykówna i Maryna Drałówna z tejże wsi, na 1 m. 
ciężkiego więzienia; Semko Finiak z Korzelic, paro- 
bek, na 20 kijów; Semko Szpunt z Dusanowa, pa- 
robek, na takąż samą karę kijów. Sąd wojenny w A0- 
wym-Sączu, wydał w miesiąeu wrześniu na 10 osób 
wyroki, w téj liczbie Adam Jandura z Krościenka 
skazany na 10 kijów. Sąd wojenny w Przemyślu 
wydał także 10 wyroków, w téj liczbie Karol Fe- 
dryński z Rollowa, ekonom, skazany na 9 m. wię- 
zienia. Sąd zaś w Krakowie wydał w tymże miesiącu 
aż 134 wyroków, pomiędzy innymi skazani: Edward 
Gutkowski, właściciel hotelu, za zaniedbanie doniesie- 
nia, na 2 lata więzienia; Józef Scherbaum z Kiele, 
członek straży narodowej lat 19, na 3 lata więzienia; 
Władysław Ludwik Wilhelm Briickmann, właściciel 
dóbr, ua 1 rok więzienia; Marjanna Urbańska, żona 
murarza, za ewa spie majestatu, na 4 m. 
więzienia; Izaak Hejden za takąż obrazę na 3 m. 
więzienia; Stanisław Orzadola z Przegini, kmieć, za 
obrazę cesarza, na 4 m. więzienia; Rajmund Za- 
wadzki kupiec, na 6 m. więzienia; Feliks Kreemar, 
na 2 m. więzienia; Józef Łakociński zecer, na 8 m. 
więzienia; Ludwik Szumańczowski z Krzesznicy, na 
3, m. więzienia; Tomasz Liszkiewicz czeladnik, na 4 
m. więzienia; Emil Stolfa na 40 kijów, ze względu 
jednak że był oficerem austrjackim, na 4 m. więzie- 
nia; Andrzej Mielnikiewicz student, na 4 m. więzie- 
nia; Franciszek Bandrowski b. podporucznik austrja- 
cki, na 6 m. więzienia; Jakób Bobek wyrobnik, na 
6 m. więzienia; Sebastjan Kubicz kmieć na 4 m. 
więzienia; Antoni Biliński kmieć, na 8 m. więzienia. 
Pomiędzy skazanymi w Krakowie, także bardzo wielu 
jest chłopów. 

— „Narodni Listy“ donoszą, że Jan Czarnecki, 
osądzony został przez sąd lwowski na 5 lat więzie- 
nia, lecz apelował do sądu wyższego w Wiedniu. 
Sąd wyższy karę powiększył mu na lat 10. Niesły- 
chane to rzeczy, ażeby sądy apelacyjne zamiast łago- 
„dzić, obostrzały wyroki. Powodem tego obostrzenia 
jak donosi taż gazeta, miały być papiery zeszłego 
roku przy aresztowaniu Jana Kurzyny w Krakowie 
zabrane, z których miało się okazać: że Czarnecki 
nie tylko dowodził ową nieszczęśliwą wyprawą na To- 
maszów, lecz miał przeprowadzać organizację rewolu- 
cyjną w Galicji, że miał być prezesem komitetu re- 
wolucyjnego we Lwowie i t. p. Papiery wyżćj wspo- 
mniane miały według tejże gazety skompromitować 
wiele osób, a i prokuratorja pruska często się na nie 
powołuje, jakkolwiek wiadomo, że te papiery nie mo- 
gą mieć żadnego związku z działaniem osób sądzo- 
nych, dla téj prostćj przyczyny, że p..Jan Kurzyna 
podówczas nie był przy władzy, a czynności jego 
miały charakter zupełnie prywatny, za które nikt 
prócz niego odpowiadać nie może. W więzieniach 
lwowskich siedzi 9 osób, na które sądy wydały okru- 
tne wyroki, jak i na Czarneckiego, mają być odwie- 
zieni do Ołomuńca, Józefowa i Kufsztejnu. Posłowie 
nasi do sejmu wiedeńskiego nie przybędą, dopóki 
gwalty wojenne i stan oblężenia w Galicji, nie zosta- 
nie zniesiony. 


Różne Wiadomości. 


a Poz tu kilka krótkich artykułów przetłumaczonych 
z „Kołokoła,* który nie przestał wychodzić jak nam mylnie 
z Bruxelli doniesiono. Malują one położenie Rosji i usposobienie 
carskich Moskali dla nas: „Wojna, dżuma, pożar. Rosja się 
pali, pali się wszędzie, pisze Herzen, w miastach i wsiach, na 
jarmarkach i fabrykach, na południu i północy, w Moskwie i na 
prowincjach (*). Ludzie i bydło pada od morowćj zarazy... Woj- 
na, wojna domowa z traceniami, proskrypcjami, A wojna 
unosząca wszystkie pieniądze z kassy i wszelkie ludzkie uczucia 
z serca... Cóż więcój dodać — nieurodzaj, głód?.. Co łamie ten 
olbrzymi organizm Rosji, co w nim się dzieje?... ciężko, ogromnie 
ciężko naród rosyjski rozwój swój opłaca...“ Dobrze że nie wie- 
rzymy w karę niebios. 

rugi artykuł p. t. „Jeszcze krok.* Po wszystkich denun- 
cjacjach, wskazówkach, podbudzaniach do traceń, wyzywań, de- 
'moralizacji, policyjnego wszeteczeństwa, powiada Herzen, nie 
spodziewaliśmy się, aby „Moskiewskie Wiedomosti* dopuściły 


(*) Pożarów więcćj niż w 1862 r., były nawet jawne podpa- 
lania. Dla czegóż nie ma tego lamentu o politycznych podpala- 
niach któremi rozpoczęła się epoka reakcji i terroryzmu. 
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się obrzydliwszego jeszcze postępku, jak następujący. Dla potwier- 
dzenia swój denuncjacji na „Golos“ i na „Ukrainofiłów,* Kat- 
kow idzie do świętych grobów Dekabrystów i kala je... ani tra- 
cenia, kopalnie, ni téż bohaterstwo z jakićm ci ludzie przetrwali 
trzydzieści lat Sybiru, nie ich nie ochroniło. 

Oto obrazek z pomienionego artykułu: „Co to za jedni Ukra- 
inofile, współpracownicy lwowskiego „Słowa i Mety?“ Co to są 
ci redaktorzy petersburgskich proklamacji, kazańskich i kijo- 
wskich manifestów? Co to jest ta ..Mloda Rosja,“ ci „Wieliko- 
rusy,* ci czciciele „Kołokola i Prawdziwego, Swobodnego Słowa?* 
Co wreszcie są za jedni owi redaktorowie owych dzienniezków?... 
Nic innego, jak ludzie z wiedzą lub bez wiedzy tańczący za dudką 
Mierosławskich , Lelewelów, Wysockich!** Dowodzić tego wzglę- 
dnie ostatnich ruchów w zachodnim i przywołżskim kraju, nie 
mam potrzeby; idzie o to, że one miały i dawnićj tenże sam 
charakter, np. w dwudziestych latach. Zeznania niektórych z de- 
kabrystów odkrywają, Że i 40 lat temu jak i dziś rosyjscy pa- 
trjoci-reformatorowie, bynajmnićj nie uważali za hańbę podać 
rękę nieprzyjaciołom swćj ojczyzny! Lecz te ciemne indywi- 
dua, którym nasi zagraniczni zdrajcy, tak uporczywie pletli 
wieńce i wznosili piedestały—te ciemne indywidua tak samo 
jak i ich duchowi potomkowie przyjaźnili się i bratali z Pola- 
kami, przygotowującymi oderwanie połowy Rosji. Podobnego 
upokorzenia, podobnćj politycznój demoralizacji, nie znajdziemy, 
powtarzam, w żadnym kraju :* (Moskiew. Wiedom. 9 lipca). 

Czyż wszystko to ujdzie bezkarnie? czyż i to nie zmusi do 
opamiętania się? Istotnie podobnćj demoralizacji nie znajdujemy 
i na Zachodzie. 

Oto jeszcze obrazek z „Mosk. Wied.*: „Czas“ w wstępnym 
swym artykule z 13 lipca, zaleca obywatelom uległość prawemu 
rządowi, radzi położyć koniec zaburzeniom nie adresami, bez- 
czynem, ale wypowiedzićć stanowczo życzenie uspokojenia kraju, 
przyjąć otwarcie 1 szczerze ukazy z 19 lutego, zobowiązawszy dla 
siebie włościan przyjaznym z nimi podziałem. Czytasz i nie wie- 
rzysz: „Czas“ zaleca ukrócenie powstania! Lecz wczytawszy się 
z uwagą, można dostrzedz, że z pod owczóćj skóry wyglądają 
krwiożercze oczy wilka. „Czas* zamierza uśpić baczność rządu 
i na gruncie zlania się panów z chłopami przygotować nową re- 
wolucję. . 
„Nie ma co otóm mówić, dziś zwłaszcza na czasie nasza 
szeroka ruska natura, rzuca się panom na kark ze swemi 
pojednawczemi ideami! Zapomnieli oni widać co niedawno mó- 
wili: „Szlachto rosyjska! Plajemy ci w oczy!“ Widać że panom 
pojednawcom łatwo jest bardzo obetrzyć sobie twarz i rzucić się 
w uściski z panami sztyletnikami!** 

— Sztabs kapitan Michno.—Rozkazem kijowskiego wo- 
jennego okręgu (27 czerwca), oddani zostali pod sąd wojenny 
piechotnego Paszkiewicza pułku, podporucznik Zaleski i prapor- 
szczyk Staniszewski, za zadanie rany w głowę i uderzenie w twarz 
sztabs-kapitana Michno, za to że ten skarcił Staniszewskiego za 
pozwolenie politycznym przestępcom widzenia się z prywatnemi 
osobami. Ciekawe są szczegóły téj spray. Zapewne Anenkow 2 
podzieli się niemi z publicznością. (Także z „Kołokoła.*) 


Przegląd polityczny. 


Dwa ważne bardzo wypadki głuszą w téj chwili, 
wszelki inny interes polityczny; pierwszym jest zu- 
ke niespodziewana zmiana gabinetowa w Austrji, 
„drugim jeszcze bardzićj niespodziewana, chociaż z wie- 
lu stron oddawna zapowiadana, podróż cesarza Na- 
poleona do Nicei. 

Hrabia Kechberg, który tyle faz polityki austrja- 
ckićj przetrwał, bo zawsze umiał stosować się do 
okoliczności i zmieniać swoje zasady stosownie do 
potrzeby; który nawet w ostatnich dniach, dla z. 
mania się przy władzy porzucił opozycję przeciw zbli- 
żeniu się do Francji i gotów był posunąć się na téj 
drodze, dalćj jeszeze, niż jego koledzy w gabinecie 
pp. Schmerling i Plener, — ujrzał się zmuszonym 
podać się do dymisji. Nie włożymy żałoby po panu 
Rechberg, ale nie możemy się także cieszyć z £ o 
następcy. P. Mensdorf Pouilly były gubernator Gali- 
cji, zanadto zyskał prawa (do wdzięczności Moskali 
w czasie swego urzędowania w ziemiach polskich, 
zostających pod jarzmem habsburgskim, żebyśmy mo- 
gli nawet dla Austrji przewidywać one skutki 
z ministerstwa takiego polityka. każdym razie, 
zmiana ministra spraw zagranicznych musi pociągnąć 
za sobą zmianę polityki gabinetu wiedeńskiego; w ja- 
kim kierunku, wkrótce to zapewnie zobaczymy i tylko 
ciekawi jesteśmy czy sprawdzą się niedawno wypo- 
wiedziane przez jednego ze znakomitych mężów sta- 
nu wyrazy: że jeżeli p. Rechberg upadnie, to i p. Bi- 
smarck nie utrzyma się na nogach. 

Drugi fakt nazwaliśmy jeszcze bardzićj niespo- 
dziewanym, bo czytając w dziennikach francuzkich 
rozmaite sprzeczne między sobą pogłoski ọ zamiarze 
spotkania się Napoleona III. z carem Aleksandrem, 
to w Ljonie, to w Dijon, to w Nicei, uważaliśmy je 
za niezbędne w podobnych wypadkach nowiny wylę- 
gające się zwykle w głowach fabrykantów wiadomo- 
ści gazieciarskich i nie wierzyliśmy wcale. Nie zda- 
wało się nam prawdopodobnem, żeby ten, eo rok te- 
mu, w dniu 5 listopapa wzywał całą Europę do ze- 
brania się w trybunał przeciw temu, co w Polsce 
zdeptał nogami traktaty z 1815 roku, dziś poszedł 
radzić osobiście z tym, który tak głośno chełpił się 
z swojego tryumfu mad jego zabiegami, żeby władca 
Francji, która się mianuje przywódcą ludów na dro- 
dze wolności i cywilizacji, poszedł poak rękę, (bo 
przecież bez tego spotkanie się dwóch takich poten- 
tatów obejść się nie może,) temu co jest najpierw- 
szym przedstawicielem, nie licznego już. ale zawsze 
jeszcze silnego i ścisłego grona despotów i barbarzyń- 
ców. Do ostatnićj chwili nie chcieliśmy przypuszczać, 
żeby potężny monarcha Francji, chciał być do tego 
stopnia sługą... etykiety. 

Dzienniki włoskie pocieszają nas przynajmnićj 
wiadomością, źe o podróży króla Wiktora Emanuela 
do Nicei już wcale nie mówią. 

W parlamencie włoskim na przeniesienie stolicy 


‘do Florencji zażądano tylko kredytu 7 miljonów. Mi- 


nister Lanza powiedział że uważa zatwierdzenie kon- 
wencji 15 września, które zresztą nie ulega wątpliwości, 
za konieczność polityczną i przekonany jest że ko- 
rzyści z nićj wyższe są niź cienie jakieby w nićj upa- 
trywać chciano. W prawdzie przeniesienie stolicy wymaga 
wielkich ofiar, ałe pociąga za sobą usunięcie cudzo: 
ziemskich wojsk z ziemi włoskićj i przygotowuje za- 
dowalające załatwienie sprawy rzymskićj. Między 
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przedstawionemi parłamentowi dokumentami znajdaje 
się także nota p. Nigry, z którćj pokazuje się, że rząd 
francuski w czasie negocjacji prócz przyrzeczenia nie 
atakowania terytorjum papieskiego, żądał niejakich rę- 
kojmi dla utrzymania stanowiska katoliekiego. Dy- 
plomaci włoscy mieli najformalniejsze instrukcje, ażeby 
nie przystawali na nic takiego coby sprzeciwiało się 
prawom narodu włoskiego. W końcu p. Nigra na- 
ciskał szezególnićj na tę okoliczność, że w konwencji 
nie należy szukać nic mnićj i nie więcćj, prócz tege 
co w jéj treści się mieści, to jest, że rząd włoski 
zrzeka się wszelkich gwałtownych wystąpień przeciw 
Rzymowi. 

Dziwną sprzeczność z tem tak- kategorycznóm 
oświadczeniem stanowi następujący ustęp z „Kores-; 
pondencji Havas', która jest głównem źródłem wia- 
domości dla większćj części dzienników francuskich 
i uchodzi za natchnioną z sfery urzędowej. 

„W chwili kiedy parlament włoski ma rozstrzy- 
gnąć projekt przeniesienie stolicy z Turynu do Flo- 
rencji, kwestja zobowiązań przyjętych przez gabinety 
Tuileries i Turynu, aby Rzym opanowany przez woj- 
sko francuskie został oddany pod opiekę rządu włos- 
kiego, daje powód do zupełnie błędnych tłumaczeń, 
przeciw którym należy się mieć na baczności. 

Między innemi występuje z różnych stron twier- 
dzenie, że Florencja ma być tylko pośrednią stacją 
między Turynem i Rzymem, to jest, że Florencja bę- 
dzie tylko tymczasową stolicą, zanim się Rzym nią 
stanie. Ani litera ani duch konwencji 15 września 
nie pozwalają na taką dwuznaczność. Dla tego wła- 
śnie, że rząd włoski zrzeka się żądania Rzymu jako 
swojćj pen: nie tylko na teraz ale i na przyszłość, 
rząd francuski zgodził się na usunięcie swego wojska 
z stolicy papieskiej w oznaczonym terminie. Przy- 
puścić, że gabinet Tuileries mógłby przyłożyć rękę 
do jakiejbądź innćj kombinacji i że pozwoliłby na 
pogwałcenie przyjętych zobowiązań, byłoby to zaprze- 
czać duchowi który ani na chwilę nie przestał kie- 
rować polityką cesarską w kwestji ości i który 
powoli rozwiąże dziś tę kwestję bez szkody dla in- 
teresów papieskichi z zadośćuczynieniem sprawiedliwóm 
żądaniom Włoch. 

Któremu z tych przeciwnych zdań mamy wierzyć? 
Nim się ta wątpliwość rozstrzygnie, rozmaici wielcy 
politycy in partibus, korzystają z szerokiego pola 
domysłów i rozumowań. I tak sławny margrabia 
Solar de la Margueritta niezadowolony z konwencji, 
nie znajduje nic lepszego na argument przeciw nićj, 
jak spotwarzyć na raz Napoleona III i Wiktora Ema- 
nuela, zapewniając że cesarz każe sobie płacić za 
usługi wyświadczone Włochom odstąpieniem Sardyniji 
i Ligurji. |. p. margrabia bardzo jest skro- 
mny, mógłby bowiem tem samem pociągnięciem pióra 
zażądać i Neapolu a przynajmnićj Sycylji. Dawny 
minister Karola Alberta zapomniał, że jeśli haniebnem 
byłoby gdyby Francja kazała sobie w ten sposób 
toni za spełnienie tylko powinności swejćj względem 

fłoch, haniebniejszem jeszcze byłoby przystanie na 
taki warunek ze strony króla Włoch. Wszystko prze- 
zd panu Solar de Margueritta, tego mu 
przebaczyć nie możemy że podobną potwarz śmiał 
rzucić na Wiktora Emanuela. 

Inny publicysta z téj samćj szkoły ad majorem 
Dei gloriam, wymyślił inną jeszcze mnićj niegodziwą 
ale równie niedorzeczną kombinację. Według niego 
konwencja 15go września jest przygotowaniem do no- 
wego projektu związku włoskiego, który ma składać 
się z państwa papiezkiego, królestwa północno-wło- 
skiego pod dynastją Wiktora Emanuela i królestwa 

ołudniowego włoskiego, pod berłem drugićj linji sa- 

baudzkićj; zamiast więc osiągnięcia jedności, Włochy 
przez tę konwencję rozpadną się na trzy części. Kto 
temu uwierzy, będzie zbawiony. 


| 


Doniesienia. | 


gazecie S aai ktoby wiedział o życiu lub 

śmierci Tomasza Matuszewicza ze Lwowa, który wal- 
czył pod Wysockim i jego synu app ana który znajdował 
się w oddziale Wysockiego a późnićj Kruka, raczy donieść do 
redakcji Gazety Narodowćj. 


U L. Wolffa w Dreznie (Seestr. 3), wyszedł | 
i jest do nabycia: s | 


Kalendarz Narodowy 
na rok `- 


18 GO. 


Część literacko-artystyczna tego Kalendarza stanowi intere- 
sującą kartę krwawych dziejów ostatniego powstania, obejmuje 
bowiem: Sprawę polską lat ostatnich, z żywotów: Leon Fran- 
kowski, Mieczysław Romanowski, Paweł Suzin, © | zam Siera- 
kowski, Junk Blankenheim; z opisów: bitwy pod Kowalą, z= 
Kobylanką, w lasach Ilżyckich i t.p.; z poezji i powieści: 
O nie płacz! pod Budą Zaborowską, śmierć trębacza, chód o pół- 
nocy, z tajemnic Warszawy. Kalendarz obejmujący 8 arkusz 
druku, ozdobny 25 rycinami, pierwszy który wyszedł po za obrę 
dotychczasowych kalendarzy, mile pewno będzie widziany w ka- 
żdćj rodzinie polskićj. Cena egzemplarza 2 fr. Przy większych 
partjach ustępuje się rabat. Nabyć go można w księgarni Schul- 
thess w Zürich i innych w kraju i za granicą. 
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U J. N. Bobrowicza w Lipsku, wyszła Komedja Polska, 

urywek liryczny z popowstańczćj epoki, pomnożony obszernemi 

rzypisami. Cena 1 talar. Zamówienia przyjmują znakomitsze 
ehara w kraju i za granicą. 


Dnia 15 października wieczorem, między stacjami Solurą 
i Herzogenbuchsee, w wagonie, lub na tćj ostatnićj stacji, zgu- 
biono Ares z peau de chagrin ze stałowemi 
obwódkami, a w nim: cygara, bilety wizytowe, różne notatki i pa- 
szport Naczelnika miasta Warszawy. Łaskawy znalazca paszport 
i notatki raczy odesłać do Redakcji „Ojczyzny.“ 
— NNN A o 


W drukarni „Ojczyzny“ w Bendlikonie (pod Zurichem). —Redaktor odpowiędzialw: J. B. Wagner. 
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